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LUDWIKA XV.
Z MARTĄ LESZCZYŃSKĄ.

W  ostatnim zeszycie, wycho
dzącego w Paryżu pisma peryody- 
cznego Remie retrospectwe , umie
szczona jest wiadomość o okolicz
nościach, które poprzedziły zaślu
bienie Ludwika X V . zMaryą, 
córką Stanisława Leszczyńs
kiego. Listy, rzecz tę wy
jaśniające, świeżo odkryte zo
stały w publicznych archiwach 
tutejszych. Był naó wczas pićr- 
wszym ministrem króla fran- 
uzkiego książę Bóurbon. On 
pićrwszy przełożył młodemu' 
królowi potrzebę wnijścia w zwią
zki małżeńskie i w  tym celu spi
sał mu listę stu księżniczek. 
W  tćj liczbie znajdowała się i 
Marya. Przy końcu lego przed
stawienia uczynił jednak książę 
Bourbon uw agę, że ze stu pa

nien do wyboru królowo poda
nych , czterdzieści cztćry znaj
duje się w w ieku, niestosownym 
dla młodego króla, a dwadzie
ścia dziewięć w wieku dziecin
nym. Dziesięć innych, pomię
dzy któremi umieścił także Ma- 
ryęLeszczyńskę, USówczas trzy
nasto -letn ią , zdawało mu się 
nie odpowiadać znaczeniu i go 
dności króla francuzkiego. Tak 
więc z tych stu księżniczek po
zostało Ludwikowi do wyboru 
tylko siedmuaście. Ale znowu 
z tych siedmnaśtu jedne były już 
zaręczone, inne słabowite, inne 
wyehowane były w zwyczajach, 
nieznanych Francuzom,  albo 
miały ojców , których polityka 
mogła była stawać na przeszko
dzie widokom gabinetu francu
zkiego ; tak, że minister życzył 
W końcu królowi wybierać tyl
ko z czlćrech księżniczek, dwóch 
angielskich, a dwóch zliniiBour- 
bonów hiszpańskich. Zdaje się, 
że wybór króla padt był na je-
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diię z ostatnich księżniczek, kre
wił ę ■pidrWSKggU jego mi n is t ra 
księcia Iłourbou. Zaszły juz by
ły  w tej liderze pewne porozu
m ie n ia  i tnbnwtązanut m m m m i 
madryckim. Listy, umieszczone 
wjteiKe rtSH^^pgK, fliz Wyja
śniają tego i0Kp.etttte.s» ale t®ku- 
zu ją, że Liudwik-wus jał ■zerwad 
zawiązane juz stosunki, kiedy 
do papidża p isa ł, prosząc g o ,  
aby Ub»roMuwieubutt Z lego ze
rwani® wypaść mofflByWs za- 
pubićgł i króla hiszpańskiego 
przeprosił* Następujący liStksię- 
eia Bourbon jest już Otl|nnvic- 
dzią na list StSnisłarW... Książe 
Bsticbott,  pisząc do n ieg o , kw - 
dztc na początku Monseigneur y 
s  w  ciągu listu p&BHI zawsze 
f&Ofate Majpste. —  a Versailles 
ii wiecień 1723. Nie wiem ja
kich niarn użyć w yrazów, ebćąO 
W . K. Mości uświadczyć w dzłę- 
CMUdtS za M e  dobre® , w yra
żonej w liście odpowiadającym  
na odez\Vę, którą miałem za
szczyt ptszes&e M ości z
O M B M B K i  W król posta
nowił prosić 0 rękę księżniczki, 
córki W . K .M . List ten napeł
nia mię radością z powodu za
pewnień przyjaźni i zaufania 
W .K .M . Położę sobie za pra -

wbiło całego życ ia ,  dokładać 
starań ,  abym się nie sfa.ł felb 
niegodnym i upraszam, aby mi 
wolno było mieć nadzisię , że 
W . K, M . zaszczycać mme nie 
przestali ie JedUakoWt&n nszo - 
ciem. Lubo listem , który pisać 
miałem R B S W i, pragnąłem tył- 
ko jak najspieszniej uwiadouiić 
W . K, M. o raćeW , jak sądzi
łem dla "W«K» M. przyjemniej 
i tak, jak gdyby król o niin 
nie w ied zia ł, jednak olrzyma- 
w szy odpowićdź g nie mogłem 
na. sobie urautuOił izby w jćj 
natycbmiast nie był poniósł kro
low i. N ie zdołam wyrazić, jak 
wielee rozrzewniły go czu łe, 
wdzi^Ęzne^ gfado^ae, religijne ,  
pełne rozumu wyrazy W . K. 
M ości, Król Imć przewiduje te
raz tym lepiej przyszłe swoje 
szczęście .zćjMcą takiego ojca i 
nić może wątplB, iżby nie przy
niosła z sobą na św iat cnót oj
cowskich. Słabą byłaby moja 
w ym ow a do wyrażenia W . K. M. 
jak dalece Czuły jestem  za ła
skawy zaszczyt dania tui tytu
łu ojca i za ■"wyrużcuBR w o li, 
aby król otrzymał małżonkę, z 
rąk moich. dT;iki nadmiar grze
czności nakazujemi wdzięczność, 
ale uie zaślepia mię do tego sto-
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pnia, iżbym siebie nie pozna
wał. Tak więc nie mogąc w 
tćin usłuchać W . K .M ., pro
szę tylko , aby księżniczka, cór
ka \V . K. M ., uważała mię za 
swego najwierniejszego, do swej 
osoby najprzywiązafiszego pod
danego , za najgorliwszego słu
gę kraju i za dalekiego od u- 
iegania własnym widokom —  
Smićm zapewnić, że w tej spo- 
sobności składam królowi do
wód mojej bezinteresowności, 
k|gdy radziłem mu zaślubić księ
żniczkę, od której zależało szczę
ście mojego życia. ( 1 . )  Przy
znam nawet W . K. M . ,  że nie 
mogę Wspomnićć o tem bez ża
lu , i że pocieszam się jedynie 
m yślą, i i  król zaszczycając mię 
swojćm zaufaniem i polecając 
mi staranie o dobro kraju, wkłada 
na mnie zarazem obowiązek za
pominania o własnych interes
anci), i oddania się jego pomy
ślności, szczęściu jego ludów i 
pożytkowi kraju. Nie bardzićj 
tym trzem warunkom zadosyć 
uczynić nie m oże, jak połącze
nie się jegó z księżniczką Maryą. 
Jakoż, winienem podziękować 
W szechm ocnem u, że mi podał
(1 .)  Infantka hiszpańska była krewną 

piszqcego list ten księcia Bourbon.

sposobność okazania w obce świa
ta , p rzy w ią zan ia  do m ego pa
n a , gorliwości w służeniu mu, 
uszanowania dla cnót jego i księ
żniczki , córki W . K. M ., bez 
względu na osobiste moje w i
doki. Pozostaje mi tylko uwia
domić W . K. M ., że infantka 
wyjechała dnia Sgo t. m . , i ż e  
teraz zajęty jestem wyszukiwa
niem z dziejów zwyczaju obrzę
dowego , aby go przy wićść do 
skutku, jak tylko tego dozwo
lą przyzwoitość względem kró
la hiszpańskiego i nieodzowne 
W podobnych okolicznościach 
przysposobienia. Powierzam list 
ten panu Vauchoux, posiadają
cem u, ile mi się zdaje. zaufa
nie W . K. M ., człowiekowi mą
dremu , roztropnemu, gorliwe
mu o wszystko, co się tycze 
W . K. M ., i do mojej osoby 
przywiązanemu. Zdawało mi się, 
źe W . K.M . przyjemniej będzie 
słyszćć od n iego, niż z ust in
nych, wiele szczegółów, o któ
rych trudno pisać, i które 
W . K. M ., oraz księżniczka, 
córka W . K. M ., radzi wiedzieć 
będą. Ponieważ cnoty W . K. M. 
są niepospolite i nie wszędzie 
się znachodzą, a przy tein , gdy 
na takim, jak francuzki, dwo-
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rze, liczne zachodzą pobudki, 
które wpływają na osoby dwór 
składające, powierzyłem panu 
Vauehoux pismo, które wyja
śnia inleressa i charaktery ka
żdego , co tana jakąkolwiek ro
lę grac może i ustnie w tajemni- 
czyłem go w mnóstwo szczegó
łó w , które mało komu są wia
domi ,  a to , aby ono wied zia ł , 
eoby w pisinie magio być opu
szczone. Jakoż proszę W . K. SI. 
abyś zachował w tajemnicy wspo- 
mnione pismo, zaufał wszyst
kiemu, co ode mnie pOWtBpan 
Vauchoux, i nie brał mi tego 
za z łe , że mało mówię dobre
go o wielu osobach. Ale ten 
sam obowiązek, którą mną po
woduje , wkłada na mnie po win - 
ność mówienia ; bez względu 
na osoby, prawdę i księżniczce, 
która zostanie moją panią, i kró
lowi , który ty le, ile W . K .SI. 
okazuje mi dnfcroci Sądzę bo
wiem , iż przyjemnie i bardzo 
właściwie będzie księŻniczeeSla- 
ry i, zaraz po przybyciu do te
go  kraju, wiedzieć w części przy
najmniej, co się tu dzieje, bo 
wtedy każdy starać się będzie 
pokazać się innym , niż jest w  
rzeczy samej. Tak więc spodzić- 
wam się , że W . Ki SI. uzna

y.a nowy dowód przywiązania 
mego otwartość, z jaką patiu 
Vaucboąx mówić kazałem. Jop  
mogę i Mgo pominąć, że nie 
widziałem nigdy podobnej rado
ści ,  z jaką pan Va u chouxprzy
jął mo je polecenie; gdybyrn był 
nie wiedział o przywiązaniu je
go do W . K. S I ., nie byłbym 
mógł już z tego wątpić, że sza
nuje i miłuje W . K. SI, nad 
wszelki wyraz. Pozoslaje mi tyl
ko ponowić zapewnienie, zenie 
zdołam nic dodać do prawdA  
wego boświęcettia, z jakiem je
stem ŚV. Ki SI ości najniższym 
j  nąjposłosznićjszym słu g ą .»

L. Henryk ile- Bourbon, 
Nie obeszło się jednak bez

inlrvg i przeszkód1, non Mary a 
za warła ślubv małżefekie z Lu
dwikiem XV* Rozgłoszono, że 
cierpi wielką chorobę, i że za
wiedzie oczekiwania króla. Ks„ 
Bourbon nie zważał z razu na 
pogłoski,  ale kiedy otrzymał 
list od znakomtWj osoby, która 
przestrzegała g o , aby nie na
rażał króla na nieprzyjemne 
związki i kiedy mu wskazano 
zakonnicę, od której matka Sla- 
ryi dostawała lekarstwo na tę 
chorobę, postanowił napisać 
dniu 5go Maja 1723 roku list
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do Stanisława Leszczyńskiego, 
w którym, tubo oświadcza, ze 
pogłoskom tym nie w ierzy,za
powiada jednak przysłanie leka
rza królewskiego dla przeświad
czenia się o zdrowiu Maryi. 
W  kitka dni potem pisał do mar
szałka Dubourg, polecając mu, 
aby od lekarza wSlrazburgu, 
który był używany od Leszczyń
skich , o s ia n ie  zdrowia icli cór
ki powziął wiadomość. Cała o- 
Sftuwa tych listów , oraz daua 
przez księcia Bourbon instru
kcja lekarzowi Duplieuix, znaj
duje się w Reeue retrospeetiee. 
Powiedziano w tej instrukcyi, 
że królowa polska , matka Ma
ryi , radzie się miała względem  
choroby swój córi i pewnćj za
konnicy w T rey es, i że od niej 
miała otrzymać stosowne lekar
stwo. Okoliczność tę kazano 
sprawdzić. Badano zakonnicę, 
która przyznała, że królowa 
Leszczy liska rad ziła się jćj isto
tn ie, za pośrednictwem przy
wiązanego do jej domu księdza 
kanonika Maliszewskiego, wzglę
dem wielkiej choroby, ale że 
to było jeszcze r. 1716, i że 
panna, dla którćj cbciuła mieć 
lekarstwo, wtenczas już miała 
lat oOści ,  łatwo potw'arz, na

córkę Stanisława rzucona, zo
stała rozproszoną. Pan Vau- 
cboux, przesyłając księciu Bnur- 
bou świadectwo zdrow ia Ma.wi, 
podpisane przez lekarzy Duplic- 
nix i Mongue , lak mówi o wra
żeniu, jakie na Stanisławie in
trygi te sprawdty: « Król Sta
nisław nie dziwi s ię , że lak 
wielkie szczęście sprowadziło na 
jego córkę najwyszukańszą po- 
twarz. Cała Europa mu zazdro
ści , i bvł pewny, że nie jedno 
usiłowanie będzie clieiało rozer
wać zamyślony związek.» Po
dług świadectwa lekarzyMarya 
Leszczyńska używała jak naj- 
cz.ćrstw ićjszego zdrowia. Po ta- 
kićm przekonaniu s ię , pisał zno
wu książę Bourbon do Stani
sława, przepraszając go za nie
przyjemności , jakie to śledztwo 
mogło mu sprawić, i radując 
s ię , że wypadła pomyślnie. 
W zględem ślubu donosi, że 
przyzwoitość względem króla hi
szpańskiego , skłania jeszcze Lu
dwika do odwłoki obrzędu. Król 
ten był istotnie lak oburzony na 
Ludw ika za zerwanie z infantką, 
że na dwa jego listy nic nie od
powiedział ; trzeci list przepra
szający posłany był za pośredni
ctwem papieża. Najwięcej przeci-
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wnym zaślrtbienin Maryi z 
dwikiem zdawał się być król 
sardynski , dziad Łmlwika X V . 
Następujący list jegn przekony
w a , jak wielce musiat l»yć za- 
snićwaoy jja ks. B ourb ou , któ
ry lubo krewne infantki, szcze
rze później zajmował się wy* 
ińęsicntem Maryi na tron fraii- 
enzki: —  «Dowiaduję się ze 
wszech stron, że wnuk m ój, 
król Francji, w krótce ma wstą
pić w’ związki małżeńskie z cór
ki). króla Stanisława. Odgłos 
ten lak mię zadziwił, jak po
chwalałem zamiar wyszukania 
królowi małżonki, któraby mu 
diiła potomstwo ; ale można by
ło  uczynić cóś lepszego, cóś 
przyzwoitszego , niż taki wybór, 
który obok tego wszystkiego, 
co się działo pod minister stwem 
w . ks. mości, nie wielkie daje 
wyobrażenie o jego radzie. 1 po
nieważ ta rada nie uwiadamia 
w . ks. m . , że w tak ważnej o- 
koliczności, należało przynaj
mniej zapytać mnie o zdanie, 
wiuienem w. ks. m. uwiadomić, 
że nie tylko nie pochwalam le
go związku, ale nawet, jako 
dziad króla zawsze sprzeciwiać 
się będę wszystkiemu, eo ubli
żać ma jego sławne, i jako król 
sprawię, że W. ks. mość kiedyś

żałować będzie postępków, Sżkó- 
d li wycli inleressom jego pań
stw a .» —  'fen list nie zastraszył 
przecież, a prędzćj może obra
ził pierwszego ministra L u d w i
ka X V . Listy w tym zbiorze n- 
mieszezone świadczą, że król 
nie dał się odwieśćod ułożone
go małżeństwa i zamiar swój 
pozwolił orzędownie ogłosić. 
Książe Bourbou uwiadamia o 
tern Macyę w liście, napełnio
nym grzecznościami. W  tymsa- 
itn ni czasie polecił książę Bour- 
bon panu Vaucboux, aby zba
dał księżniczkę względem wia
ry i osób, w których pokłada 
największą u fn o ść , oraz aby 
mo przysłał jej trzewik, ręka
wiczkę i miarę sukni. Pan Vau- 
choux odpisał m u, że wycho
wana jest poił względem reli
gijnym przez poczciwego kapła
na , że kaleeliizm jest całą jćj 
wiarą, źe postanowiłanic w da
wać się w rozprawy religijne, 
ze nić ina nienawiści ku iiiuo- 
włiereom i źe całe zaufanie po
łoży w nim ( księciu Bourbou ). 
Co do trzewika, pisze, że go 
nić mógł dostać , ale posyła pan
tofel^ rękawiczkę i miarę. W  
tym samym czasie otrzymała 
milka Maryi list od księżnej 
Badeńskiej , z domu księżuicz-
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ki Saskiej, z powinszowaniem  
szczęścia , które spotkało Ma- 
StW z poleceniem jej względom  
sw<j córk i, księżnej O ileanu. 
Ostatnie listy tego zbioru , pi
sane pr/.ez. księcia Bourbon do 
Stanisława Leszczyńskiego, do
noszą mu o pićjrwszem widze
niu się króla z Maryą i o pier
w szych chwilach pożycia. M a
ryn podobała się bardzo L u
dwikowi. zt. B .

Ś P I Ą C Y .
(Podług miss Al. A , Browne.)

Ś p ią ! —  kto śp i? •— >D z i e c i  
zabaWą utrudzone, albowiem  
noc jn ż swój płaszcz gw iaździ
sty rozpostarła i słońce zapa- 
dło. jak  rosa , przesunąwszy się 
po kwiatach , schyła je kuziem i, 
tak sen lekki, balsamiczny, uśpił 
je  mocą swoją.

’ . n - .
Śpią I —  kto śpi ? ■—* M i e s z 

c z ę ś l i w i  nędzą udręczeni. 
Oczy ich łez wylewaniem  zmor
dowane , z osłabienia zamknęły 
s ię ,  a to krótkie uspokojenie 
się cierpień, znużone siły ich 
pokrzepi, za nim następny po
ranek nie obudzi ich do nowej 
walki z cierpieniami życia.

Śpią ! —  kto śpi ? . .  S k ą p c y  
ze skarbami zakopanćmk S oi 
un s ię ,  żę z ło to , perły i inne 
drogie kamień ie n teżmicr iitj Wąr- 
losci grom adzą. .  . Łańcuchy  
złote opasują ich ram iona. . .  
rozrzucaj}, dyam entam i. . . .  ale 
sen tcłi zn ika, a z nim  świetne 
ich m arzenie!

IV .r
Śpią ! —«kto śpi ? — ■ W strzy 

majcie się na chw ilę ! .  . . . Stą
pajcie z c ich a !«»■*, W iern i przy
ja c ie le , obawy p ełn i, eznwają 
przy łt»S  śp iącego.......... W sz e l
ką inną nadzieję stracili j u ż ,  
ta jedna jeszcze tylko pozosta
ła im . .  . ,  jest to zupełne arz®- 
silenie natury. C ic h o ! . . .  Kie 
odbierajcie temu nieszczęśliwe- 
mu snu łagod nego, dobroczyn
nego i zhąwęzcgo.

, V-
Śpią ! —  kto śpi? . . . . T ysią

ce łu d z i, którzy ten padół pła
czu opuścili i do innego ule
cieli św iata. Znikome ich zw ło
ki Spoczywają, pod murawą z.ie- 
leniej zakwitającą. Ani szelest 
w ietrzyka,  ani akordy harmo
n ijn e, ani burze zim y,  ani gro
my lata nie są w stanie snu ieh 
łagodnego przerwać.



108

BAL W S t . JAGO W jC H lU .

bard zo przyjemne, a żywe aż 
do rozpusty, pięknie i rozkosz
nie zl)udowane, uprze tćm ładnie 
tańczą. Z lego powodu bywa
ją lam eodzień prawie wielkie 
i małe bale. Do tańcu udają 
się damy w jedwabnych, cał
kiem zapinanych maulyllacb. 
Proszący damę do tańcu pada 
przed nią na kolano, rozpina 
mantyllę, zdejmuje ją i daje do 
uchowania razem z szalem pier
si jej okrywającym. Poczcm 
zaczyna się taniec w lekkim, 
łudzącym stroju. Po skończo
nym tańcu mężczyzna ma pra
wo w szal i w mantyllę ubie
rać swoję tancerkę, co zaraz 
czynią obawiając się przeziębie
nia. Rzadkie są tani powozy, 
przeto po skończonym tańcu 
wszyscy idą pieszo do domu. 
Muzyka postępuje naprzód; każ
dego gościa odprowadzają z o- 
sobnu. Powietrze jest czyste, 
ciepłe i wesołe, niebo gwiazda
mi okryte, przyjemne wonie 
kwiatów balsamiczne wyziewa
ją tchnienia, a muzyka, podo
bne towarzystwa poprzedzająca, 
z kilku ulic słyszeć się daje. Je
śli towarzystwa się zdybią, chór

podwójny w jedno się ciało po
łączą. Dopiero z dnia nadej
ściem rozchodzą się wesołe ka
rawany.

P O M N 1 K
JANOWI GOTrENBERGOWI 

W  Mo o e s c  y i.

Pomnik ten- dla wynalazcy 
sztuki drukarskiej Iiie-Orząc zna
cznej summy, przeznaczonćj na 
obchód poświęcenia, a która z 
kassy miasta opędzoną zostanie, 
kosztować będzie przeszło sto 
dwadzieścia tysięcy z łp ., na co 
daleko większa byłaby wyszła 
summa, gdyby nie kosmopolity
czna wspaniałomyślność Thor- 
waldsena, który planu i mode
li bezpłatnie udztćlil, i w resz
cie gdyby jedna z płaskorzeźb 
nie była darem zakładu Slade- 
la i loworzystwa sztuk pię
knych we Frankfurcie. Do po
wyższych wydatków przyczyni
ła się Europa, co wyrażone bę
dzie w następującym głównym 
napisie, mającym być u stóp 
statui uniicszczoiiyni:

Joannem Gcnsflciscłr de Gutenberg,
Patricium Moguntium,
Aerc per lotaiu Łuropain colta to
Posuerunt Cives.
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